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To jednakowo! ule przeszkodziło ani jemu, ani więk­
szości magistratu w oświadczeniu się za 
a więc za zatrzymaniem status quo charakteru y- 
multaunego szkół naszych, ponieważ l magistrat jest 
tego zdauia, że przez szkoły wyzuauiowe narodoWJ 

wyznaniowe różnice się zaostrzają, że w 
naszych symultannyeh każda narodowość l każde 
wyzuauie wystarczającego dozuaje poparcia, ponlewai 
wreszcie słusznie pan Fahle zauważył, że nigdy 
szkoły miejskie nasze nie były w tak kwitnącym 
stanie, jak obecnie. Zmiany więc sobie tyczyo nie 
możemy, bo zmiana ta nie wypadlaby na lepsze. 
Takie jest stanowisko magistratu.

Osobiście pozwala sobie jeszcze mówca nad­
mienić że jeden z dzienników polskich zupełnie nie­
słuszny zrobił mu zarzut z powodu, że wziął udział 
w zebraniu nauczycieli, które się Utaj celem obra­
dowania nad nowym projektem szkólnym odbyło, 
niepotrzebnie dziennik ów; przypomniał mu, że przy 
objęciu urzędu przyrzekł być wyższym po nad wszel­
kie stronnictwa, gdyż o tem nigdy nie zapomina, 
jak to już wyżój zaręczył; czuje on się tak samo 
burmistrzem tych 35000 Polaków, jak i reszty mie­
szkańców. Na zebraniu tem zresztą nie zajął woDec 
projektu szkólnego zasadniczego stanowiska, prze­
ciwnie, poszedł na nie, by obecnością swą "Pjjnąo 
na spokojuy przebieg obrad. Nie myślał mówca, z 
tak krótko po objęciu urzędu przyjdzie mu wy>UP°- 
wać w tak draźliwćj kwestyi, którój wolałby W 
uniknąć, gdyż mogłaby ona wpłynąć na osłabienie 
zaufania, które, jak mu się zdaje, potrafił sobie zje­
dnać n pewnij części ludności i o które się stara. 
Lacz ma tę nadzieję, że po spokojnym przebiegu ni­
niejszych obrad i po zapewnieniach jego i nadal ow 
dobry stósunek pomiędzy nim, a całą ludnością mia­
sta Poznania, jako też pomiędzy różnemi narodowo­
ściami i wyznaniami panować będzie.

Radny p. Fontane, który następnie zabrał głos 
dziwi się, jak p. Leitgeber mówić może, że wniosek 
dzisiejszy wywołał jakiekolwiek zaniepokojenie w lu­
dności polskićj; on o tem zaniepokojeniu mc nie wie 
i nie wierzy w Die, gdzież dowód na to? L“ówca 
jest tego zdania, że szkoły symultanne wydały u nas 
jak najlepsze owoce, dla tego ich zmieniać i zarzu- 

, caó nie trzeba. Nie rozumie mówca, jak p. Leit­
geber twierdzić może, że szkoły symultanse są do­
brą podstawą do agitacyi socyalistycznój; mówca 
prosi o dowód na to, przeciwnie, nigdzie tak mało 
socyalna demokracya się nie rozwinęła; jak u nas, 
za to w okolicach, przeważnie z wyznaniowym cha­
rakterem szkół, socyalna demokracya więcśj, nil 
gdzie indzićj się rozwinęła. Mówca prosi o przyję­
cie wniosku. . , ,,

Radny p. Kirsten nie może pojąc, dla czego 
Polacy tak przeciw szkołom symultannym występu­
ją; przecież mają w nich swych nauczycieli Pola­
ków dla swych dzieci, mają nauczycieli katolików,

• którzy religii katolickiój ich dzieci uczą; wszelkim 
. ich potrzebom czynią więc szkoły symultanne

Poznań, 19 lutego

Z bUAąctf chteilł. w
(Anarchistyczne objawy we Francyi. — Nędza w In- I ( 
dyach. — Położenie w Brazylii. — Wniosek Habbarda I 
we francnzkiéj Izbie deputowanych. — Dyminya całego I ze 

gabinetn francuskiego). I

Francuzcy anarchiści przy zaciąganiu rekrutów 
w Saint-Denis zamierzali wzniecić rozruchy. Wła- I di 
dza policyjna zarządziła jednak wszelkie środki ostro- I 
żności, będąc o wszystkiem uprzedzoną. Skończyło I n 
się też tylko na odgrażaniu i na rozpowszechnianiu I cj 
plakatów, które w szumnśj odezwie wzywały do buu- I ni 
tów. W dniu poboru rozrzucano numera auarchi- I <h 
stycznego organu «Le Conscrit“, drukowanego w I 
Brukseli, który zachęcał do rewolucyi, do przewro-1 
tów, stawiając w pespektywie raj i wieczne, nieogra- I 
niczoue szczęście na ziemi. Niestety, zbrojna żan-1 
darmerya i liczni ajenci policyjni stali w drodze do I 
owego raju ziemskiego, by cerbery, i poskramiali I 
wszelkie wybryki. Przyaresztowano przywódzcę Far-1 
rićresa, oraz kilku zapalonych apostołów anarchi-1 Q| 
zmu, którzy krzycząc: „Vive, l'anarchie* brali udział I 
w rozpowszechnianiu brukselskiego „Le Conscrit.“ I 
Ferrières wsławił się już ubiegłego roku agitacyą na I „ 
rzecz anarchizmu i oporem, stawianym przy poborze. I 8) 
Pomiędzy przyaresztowanymi znajdował się także I n 
syn byłego mera z Saint Quen, Teodor Pcrnin. Na H 
policyi, jak donosi „Figaro“, odegrała się bardzo I 
charakterystyczna scena. Gdy sekret, wobec Ferriè-1 
resa zauważył, iż porósł on w pierze anarchizmu podczas I „ 
ostatniego roku, odpowiedział tenże: „Jeszcze więcćj I 
porosnę i będą mi mogli odciąć głowę, jak owym I 
w Xeres.“ Jeśli dodamy, że dopełnienie wyroku I j 
w Xeres wszędzie niemal roznamiętniło anarchistów, I 
wywołując protesta i wzniecając u zapalonych, fana-1 2 
tycznych zwolenników gotowość do ofiar, to przyznać I 8 
trzeba, iż jest to bardzo poważnym objawem psy-1 , 
chologiczno-8półecznyro, nad którym wartoby się glę-1 t 
biéj zastanowić. I c

Wypadki w Saint-Denis nie są odosobnione. I * 
Niedawno temu wydarzyły się podobne epizody w i { 
Nouilly i innych miejscowościach. Panowie republi-11 
kanie, tocząc dalćj walkę przeciw katolicyzmowi, ani I ( 
się nie spodzieją, jak zabrną w anarchizm i popchną I 
w jego objęcia wojska francuzkie. I ■

W kilku okręgach Indyi panuje wielka bieda. I s 
Z Kalkuty donoszą, że ptłożtnie jest bardzo gro- I, 
źnem, głód obejmuje coraz szersze obszary kraju. I. 
Liczba zatrudnionych przy budowlach publicznych, I 
co dopiero zarządzonych i pobierających zapomogi £ 
publiczne ciągle się wzmaga. Największa nędza pa- < 
uuje w okręgach Kurnul, Bellary, Anantapur i Kud-15 
dapah, a w ostatnim czasie przyłączył się do tego 
szeregu okręg Salem. Rząd nie zasypia w niczem, . 
stara się, ile możności, zażegnać najgorsze skutki ' 
nieurodzaju i zaciągnął już znaczne pożyczki. W Ben-1 
galii zachmurzyło się w ostatnich dniach niebo, lecz I 
deszcz nie odwilżył sprsgnionćj ziemi. Słońce wy-1 
pala resztki zasiewów rolnika. Liczba okręgów, w I 
których spodziewają się nędznego urodzaju, jest bar-1 
dzo znaczną. W niektórych częściach Behary wzro- I 
sła nędza do najwyższego stopnia, tak, iż zagrażał I 
nawet brak wody do picia. W ostatnim miesiącu 
spadł jednak deszcz ulewny, drogocenny i za­
pełniwszy wyschłe studnie wodą, zapobiegł najstra- I 
szniejszemu niebezpieczeństwu.

Brazylijskie poselstwo w Londynie odebrało I 
z Rio de Janeiro telegram, w którym minister I 
spraw zewnętrznych i minister finansów zaprzeczają 
pogłoskom rozsiewanym w Londynie, jakoby Brązy- I 
lia znajdowała się w przededniu rewolucyi ogólniej- 
szćj i potężniejszy od wszystkich dotychczasowych. 
Rzeczoni ministrowie zaręczają, że poszczególne pań­
stwa urządzają swoje rządy i że wszędzie panuje I 
zupełny spokój. W stolicy Rio de Janeiro podsy-1 
cano agiacye polityczne, ale bez żadnego skutku. 
— spokój i porządek przywrócono. Kwestya ban­
kowa znajduje się na dobréj drodze i będzie nieba­
wem uregulowaną, a wydawanie not zostanie wzbro- 
nioném. Nowy gabinet jest silny, a rząd ma mocne 
zaufanie do kongresu. W takich stósnnkach nie po- I 
trzeba się obawiać rewoluoyi, rząd zresztą na wszy­
stko jest przygotowany i z pomocą całego kraju, 
stłumi każdy ruch niespokojny. Obiegające wer9ye 
o rzekomém położeniu w Brazylii nazywa minister 
fluansów zmyślonemi i sądzi, że są one skierowane 
przeciw kredytowi Brazylii.

Dzisiejsza p&ryzka depesza donosi nam, że w 
dalszym przebiegu wczorajszego posiedzenia Lby 
deputowanych domagał się deputowany Hubbard 
pospiechu dla projektu rządowego o stowarzyszeniach, 
aby mieć sposobność do odpowiedzenia na zaczepki 
episkopatu.

Cassagnac nazywa projekt ten krzywdzącym 
i nienawistnym.

Prezes ministrów, Freycinet, oświadczył, że 
projekt nie ma na celu prześladowania Kościoła 
i nie jest wstępem do separacyi Kościoła od pań­
stwa; następnie sławił pojednawczego ducha, ja­
kim jest przejęty Ojciec św. Francya będzie nie­
wątpliwie spowodowaną ostatecznie do układów 
z Watykanem w kwestyi religijnéj, a jeśli, co bar­
dzo być może, „klerykaloa“ partya będzie się wzbra­
niała kroczyć wskazaną drogą, to wtedy ogólne 
prawo głosowania będzie rozstrzygało pomiędzy po­
lityką obydwóch stronnictw. Minister aprobował 
pospiech projektu, ale nie w myśl Hubbarda.
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M. Panowie! Z przemówienia p. n&dburmistrza 
wyniosłem jedno przynajmniój uczucie zadowolenia 

to przez skonstatowanie faktu, że nie cały magi­
strat oświadczył się za wnioskiem dzisiejszym, lecz 
że są członkowie magistratu, którzy w dobróm roz­
poznaniu naszych .lokalnych stósunków właśnie 
w mieście naszóm stawienie podobnego wniosku po­
czytali za niefortunne i za wprost dla nas szkodliwe; 
tćj mniejszości magistratu wyrażam najżywsze za to 
w imieniu własnśm i moich wyborców podziękowa­
nie • fakt ten będzie choć małóm ulżeniem tćj krzy­
wdy, która, podług mego przekonania, mianowicie 
polsko katolickiój ludności naszego miasta w tćj chwili
się dzieje. . ,

Zapewnienie p. nadburmistrza, że ani on, ani 
magistrat nigdy nie chcialby obrazić uczuć polsko- 
katolickićj ludności miasta naszego, przyjmuję z za­
dowoleniem — ale stwierdzić z przykrością muszę, 
że stanowiskiem swćm, jakie magistrat w obeo dzi­
siejszego wniosku zajął, tćj swój dobrój chęci nie 
zadokumentował; przeciwnie, zaznaczyć mogę, ze 
podług mego zdania cała prewdziwie chrześciańska, 
a przynajmniój polska ludność miasta naszego do 
żywego tóm uczuła się dotkniętą i zaniepokojoną. 
Jeżeli r- Fontane powiada, że owego zaniepokojenia 
nie widzi i w me nie wierzy, to chyba tylko dla 
tego, że nie chce widzieć, albo dla tego, że me ma 
i w obec stanowiska, jakie zawsze zajmuje w obec 
ludności polsko-katolickićj miasta naszego, do mój 
nigdy przystępu mieć nie będzie. Jeżeli p. Fontane 
żąda dowodów na owo zaniepokojenie, to ja mu 
stawiam się za dowód, bo w ciągłój jestem styczno­
ści z mymi wyborcami i wiem, co ich boli i czego 
im potrzeba; jeżeli chce dalszego dowodu, to go bę­
dzie miał w dniach najbliższych, gdyż, jeżeli, co me 
ulega najmniejszćj wątpliwości wniosek, dzisiejszy przy­
jęty zostanie, ujrzy uroczysty protest przeciwno dzi- 
siejszćj uchwale, ujrzy dziesiątki tysięcy podpisów 

: naprzeciwko tćj drobnćj liczbie dzisiejszych zwolen- 
> ników wniosku. ...

Jeżeli p- Fontane się dziwi, jak p. kolega 
Leitgeber mógł był twierdzić, że szkoły symultanne

-ym gruntem dla agitaoyi socyalistycznych 
dla zbicia tego zarzutu stwierdził ten fakt, 
iie nigdzie socyalna demokracya nie znalazła

V



l»k złego dla siebie franta, to stwierdzenie tego 
i”kto a zadowoleniem przyjmuję, — ale nikt 
me będzie tyle naiwnym, — by wierzył — 
te jeat to z&słngą szkół gymultannycb. Jest to 
tylto zasłngą ludu polskiego w nzszśj prowincyi, 
K:óry, Bogn dzięki i dzięki naszemu duchowieństwo, 
niedostępnym jest dla mrzonek socjalistycznych 
1 który, pomimo szkół symultannych, głęboką ma

* Ktcwre przywiązanie do nadanych mu przez 
Kościół stróżów moralności. Psujcie jeno dalśj pa­
rowie ten dobry stosunek między ludem a ducho­
wieństwem, a będzie to woda na młyn socjalistów. 
Z oburzeniem odpycham zarzut p. Pontanego, jakoby 

demokrscya w okolicach przeważnie ze
►zkoiami wyznaniowemi głębokie zapuściła korzenie; 
i oburzeniem, mówię, odpycham ten zarzut, bo wi­
dzę w nim równocześnie zarzut, jakoby religia przy­
czyniała się do wzrostu socyalnśj demokracyi, cho- 
eiaż i ten uaiwny zarzut nie nowy, bo i w sejmie 
go ktoś z przeciwników nowego projektu szkóluego 
powtórzył, powołując się na to, że w Piśmie św. 
zmieść można dożo myśli, wspólnych z zasadami 
komunizmu i socyalizmu. Na takie elukubracye od­
powiadać nie warto.

Co do p. Pablego i Kirstena, to zaprzeczyć 
temu stanowczo muszę, jakoby wymagania polsko- 
katolickiśj narodowości w szkołach symultannych 
miejskich zupełnie wystarczająco były uwzględniane. 
Jeżeli już panowie chcecie szkół symultannych, to 
jest takich, w których ma panować równość wy­
znaniowa i narodowościowa, to równość ta powinna 
hyc bezwarunkową; każda narodowość i każde wy- 
znanie powiuuo być odpowiednio do liczby uczniów 
uwzględniane. Tak u nas niestety nie jest. Mamy 
w naszych szkołach miejskich przeszło 7000 uczniów, 
między nimi blisko 4000 polskiśj narodowości, a 
przeszło 4500 katolickiśj religii; należałoby się przy- 
najmniśj 80 polskich nauczycieli, a przyuajmniśj ka­
tolickich ustanowić; a tymczasem pomiędzy 140 na­
uczycielami, ledwo 24, a więc ani 5-tśj części nie 
ma Polaków, a katolików nie wiele co więcśj. I to 
Panowie nazywacie równouprawnieniem narodowości 
i wyznań? i wy, Panowie, chcecie, byśmy się dla 
takich szkół symultannych entuzyazmowali ? przeci­
wnie całą siłą przeciw nim walczyć będziemy.

Pan Fahle obawia się osłabienia niemieckości 
wskutek zaprowadzenia szkół symultannych i mówi 
z dumą: „stoję mocno na mem narodowo-niemieckiem 
stanowisku i nie chcę, by Niemiec został Polakiem.“ 
O, i ja stoję mocno na swem narodowo-polskiem 
stanowisku i też nie chcę, by Polak został Niem­
cem, bo na to Pan Bóg dał każdemu swą narodo 
wośo i religią, by jśj się mocno trzymał — ale dla 
tego właśnie też — ponieważ już o względach na­
rodowościowych pan Fahle rozpoczął i odpo­
wiedz na swe wywody prowokował, ja bo­
wiem miałem zamiar pozostać jedynie na 
polu wyznaniowem — dla tego właśnie, mówię, chcę 
szkół wyznaniowych. P. Fahle ze sobą jest w sprze­
czności, w którą widocznie wpadł bezwiednie. Naj 
przód twierdzi, że szkoły symultanne łagodzą różnice 
narodowościowe i asymilują je, a potem z emfazą 
powiada: tylko szkół symultannych sobie życzę, bo 
w nich niemieckość, a więc narodowościowy chara­
kter jedynie utrzymać się może. Toć właśnie me 
jiowmien sobie p. Fahle życzyć szkół symultannych, 
bo w nich się narodowości asymilują, jak sam po­
wiada, w nich więc największe niebezpieczeństwo, 
że Niemiec może się spolszczyć, a Polak zniemczyć; 
właśnie w naszśj d-ielnicy ¿powinien p. Fahle dla 
zatrzymania odrębności niemieckiśj życzyć sobie 
szkół konfesyjnych, bo ewangielicy, a ci są głównie 
Niemcami, mieliby swe osobne szkoły i nie stykaliby 
się z Polakami — wtedy o asymilacyi nie mogłoby 
byo mowy. Przecież p. Fahle pewnie królewski 
rząd me będzie o to podejrzywał, aby wydawał 
ustawy, któreby mogły niemieckiśj narodowości za­
szkodzić a przecież rząd tśj obawy przy nowtm 
prawie szkólnem nie ma.

Moi Panowie! Jak jnż wyżśj nadmieniłem, 
chciałem głównie pozostać na polu wyznaniowem 
w dzlsiejszśj dyskusyi i tylko prowokowany, dotkną­
łem także kwestyi narodowościowśj. Wracam więc 
do kwestyi wyznaniowej, a raczśj do kwestyi reli­
gijno-wychowa wczój, która jest osią, około którśj 
się wszelkie agitacye za i przeciw nowemu projektowi 
do prawa szkólnego obracają.

I w tym kierunku, moi Panowie, jest jednym 
z najważniejszych powodów, który mnie skłania do 
zajęcia nieprzychylnego stanowiska w obec dzisiej­
szego wniosku, ten, że nie mam na to najwaiejszśj 
gwarancyi, że przeciwnikom nowego projektu szkól­
nego chodzi tylko po prostu o kwestyą szkół symul­
tannych lub wyznaniowych, że szkoła symultanna 
jest ostatecznym celem, alfą i omegą ich pragnień 
i usiłowań. Pod tym względem jestem trochę po- 
deirzhwy i nie bez powodu, jak Panom będę się 
starał wykazać. Z rozpraw sejmowych, z wywodów 
mówców, którzy na rozmaitych zgromadzeniach 
w państwie prnskiem przeciw nowemu projektowi 
się oświadczali, z artykułów gazet niemieckich, nie­
przychylnych nowemu projektowi, wreszcie z wła­
snegodoświadczenia, z rozmów, które miałem 
a kJku wybitnymi przeciwnikami nowego pro­
jektu w mieście naszem, przyszedłem do tego 
przekonania, że wprawdzie w pierwszij linii cho­
dzi tu przeciwnikom nibyto o szkołę symultanną, 
ze, jednak to nie jest ostatecznym celem ich pra­
gnień i żądań, że im zupełnie o co innego chodzi. 
Kto od samego początku śledził pilnie przebieg tśj 

2 uwzf!^dnienlem prądu, jaki w ostatnich la-
™i£h’D6j 8ir0Dy podni6si «« przeciw fundamen­

tom religijnym, ten mnsiał natrać tego przekonania 
że kanolerz państwa, p. hr. Caprivi, a z nim i mi­
nister oświecenia p. hr. Zedlitz-Trnetzschler mieli 
znpełną racyą, jeżeli twierdzili, że tn już nie walka

lub konfesyjną, lecz> że ta cho­
dzi o walkę bezreligijności, ateizmu przeciw religii 
(Zaniepokojenie i wołanie: my nie jesteśmy ateista^

ale to mnie jeszcze nie uspokaja, bo, choć Panom 
tego zarzutu me robię, to jednakowoż nie dam s“ 
uie powiedzieć, jakoby tśj walki nie było. Zaraz Pa­
nom to udowodnię:
„ ^rz.eclwników nowego projektu szkólnego, a ra- 

c® je8t to samo, boć o charakter szkół głównie 
chodzi, zwolenaików szkół symultannych podzielić 
mo na na 2 kategorye; pierwszą kategoryą tworzą 
ci, którzy rzeczywiśce więcśj nic nie chcą, jak owe­
go bezwyznaniowego charakteru szkół, którzy wpra­
wdzie rebgu ze szkół wyrzucać nie chcą, lecz któ-

rzy naukę religii ebeieliby postawić pod kontrolę 
państwową i koś iołowi odebrać wszelki wpływ na 
szkoły. Zwolennicy tśj kategoryi są pomiędzy zwo­
lennikami szkół symultannych liczebnie najsłabsi. 
Drugą kategoryą tworzą ci, którzy tylko chwilowo 
zadawalniają się szkołami symultannemt, lecz któ­
rych ostatecznym celem jest szkoła zapełnię bezie- 
ligijna, którzy pragną zupełnego wyrzucenia nauki 
religii ze szkoły; to jest ich ideałem. Chwilowo, 
iak powiadam, zadowolnią się oni szkołami sjmul- 
tannemi będąc tego zdania, te potrafią oślepić tern 
publiczność; szkoła symultanna jest u nich tylko 
zasłoną, za którą się kryją ich ostateczne cele; lecz 
kto tylko zasłonę tę choć trochę odsunie, zobaczy 
za nią nagi gmach szkoły bezreligijnśj. I Bogu 
dzięki, zn leźli się ludzie, którzy mieli tę mądrość i 
tę odwagę zasłonę tę usunąć i publiczności pokazać, 
do czego ostatecznie zmierza większa częśo dzisiej­
szych zwolenników szkół symultannych.

Tę kategoryą podzielić można znów na dwie 
odrębne kategorye; do pierwszśj z niśj należą ci, 
którzy żadnśj tajemnicy z tego nie robią, że ostate­
cznym ich ideałem jest szkoła bezreligijua, te chwi­
lowo zadawalniają się szkołą symultanną, ponieważ 
bezreligijnśj jeszcze osięgnąó nie mogą, i że szkoła 
bezwyznaniowa jest dla nich najlepszą drogą do 
osiągnięcia szkoły bezreligijnśj. To są otwarci atei­
ści. Druga kategorya ma ten sam cel, lecz go 
otwarcie jeszcze nie wypowiada, jeszcze się z nim 
kryje, ponieważ uważa, że grunt dla szkół bezreli- 
gijnych jeszcze nie jest dosyć przygotowanym i sil­
nym, gdjż za wiele jeszcze uczucia religijnego w na­
rodzie, że jeszcze czas do urzeczywistnienia ich pra­
gnień i ideałów nie nadszedł.

Zęby jednak uczuć tego narodu chwilowo nie 
drażnić, kryją się ze swym ostatecznym celem i niby 
to zupełnie niewiunie powiadają: my przecież nic 
więcśj nie żądamy jak szkoły symultaunśj, tam prze­
cież każde wyznanie • będzie uwzględnione. Tśm za­
pewnieniem myślą oni ludziom niedoświadczonym za­
mydlić oczy, ale wiedzą oni bardzo dobrze, że szkoła 
symultanna najlepszą drogą do szkól bezreligijuych, 
oziębia uczucie religijne, choć oni to nazywają tylko 
„zacieraniem różnic wyzuaniowycb.“

Ta kategorya jest najliczniejsza i najniebezpie­
czniejsza; to są, źe się tak wyrażę — zskapturzeni 
ateiś i; podług mego przekonania, większa część 
dzisiajszych przeciwników szkól wyznaniowych do 
nich należy. (Zaniepokojenie).

Tak, moi panowie, niejednemu mogłoby się to 
zdawać paradoksem, jak możn* coś podobnego twier­
dzić; ale mam to przekonanie, że nie macie mnie za 
tak lekkomyślnego, abym w tak ważuśj kwestyi tak 
-miałe twierdzenie bez wszelkiśj podstawy dla niego 
postawił. Winieniem więc wam do* ód na to, tśm 
więcśj, że zaniepokojenie wasze uważam tylko za za­
wezwanie, bym wam dowód ten dał.

Dowodu tego nie trudno mi wcale znaleść, gdyż 
znajduję go w oświadczeniach wielkich koryfeuszów 
pomiędzy przeciwnikami nowego projektu szkolnego 
znalazłem go w rozmowach, które miałem również 
z tymi przeciwnikami w mieście naszem. Go do pier­
wszych ograniczam się dzisiaj dla braku czasu na 
oświadczeniach dwóch mężów zażywających wielkiśj 
powagi pomiędzy przeciwnikami projektu szkólnego. 
Jeden z nich prof Felix Dahn w wydanśj w osta­
tnim czasie broszurze o projekcie szkólnym pisze co 
n stępuje: „brońmy się więc jak w roku 70 bronili­
śmy się razem zjednoczeni przeciw wspólnemu nie­
przyjacielowi, a potem się pokaźe. czy niemiecka 
cywilizacya opartą jest jeszcze na Starym testamen­
cie, na atanazyańskiem wyznaniu wiary, na luterskiśj 
wierze o diable, na predestynacyi kalwińskiśj, na 
sylabusie i dwóch najnowszych dogmatach, czy też 
na Lessingu, Kancie, 8zylerze, Göthem i Darwinie 
(tak, tak i Darwinie).

Tu więc Panowie macie nagiemi słowy powie­
dziane: nie chcemy w państwie religii, któraby się 
opierała na wyznaniu katolickiem, luterskiem, moj- 
żeszowem, kalwińskiem lub jakiembądź innem.

To jest, nie chcemy w ogóle żadnśj religii.
Czyż można Panow e w jaskrawszych słowach 

ateizm proklamować? Taki człowiek też tylko dążyć 
będzie do szkół bezreligijuych, gdyż w szkołach wy­
znaniowych mogłaby byo nauczaną któiakolwiek z 
tak mu niene.wistuych, a cywilizacji podług j»go 
zdania tak szkodliwych religii; i on chce religii opar- 
tśj na L-ssiugu, Kancie, Szjlerze, Goeihem i Dar­
winie — tak, moi Panowie, i Darwinie.

— co prawda, religii na Daiwiniźmie opar- 
tśj, owemu wielkiemu prof-sorowi nie zazdroszczę, 
szkoda tylko drogiego czasu, którego długiemi studyami 
do tego potrzebował, ażeby dojśo do darwinistyczne- 
go ateizmu; pierwszy lepszy niewykształcony socjal­
ny demokrata byłby mu już dawno powiedział, że 
doszedł do tego samego ateizmu, nie przewertowa- 
wszy ani jednśj stronnicy dzieł Darwinowych. To 
tylko onemu uczonemu profesorowi i zwolenni­
kom jego powiadam, — wrzućcie religią opartą 
na boskich przykazaniach, a wpajajcie w Ind zasady 
darwiuistycznego ateizmu i najgrubszego materyali- 
zmu, a wtedy zasłużycie s ,bie na niespożytą wdzię­
czność socyalistów i wszelkich partyi przewrotu • 
wtedy socyalny-demokrata spokojnie siedzieć może 
w łodzi, jeżeli na niśj ma sternika ze sterem ate- 
izmn, gdyż ten go z pewnością zawiezie do brzegu 
jego pragnień i dążeń. Nie, moi Panowie, ateizmu 
się partya przewrotu nie boi, tylko głębokiego reli­
gijnego przeki Dania.

Dalszy dowód, że w obecnśj walce nie chodzi 
tylko o szkołę symultanną, lub wyznaniową, lecz 
o walkę między ateizmem a religią znajduję w mo­
wie, którą dnia 1 b. m. jeden z wielkich koryfeu­
szów pomiędzy przeciwnikami projektu szkólnego 
miał na zgromadzeniu w Frankfurcie nad Menem; 
zgromadzenie to składało się zjnarodowychfliberałów^ 
wolnomyślnych i socyalnych demokratów. Na niem 
omawiano również nowy projekt szkólny, tam reda­
ktor wolnomyślnego pisma „Frankfurter Zeitung“, 
dr. Stern, oświadczył między ionemi:

„Mamy zupełne prawo do niewiary i ateizmu. 
Minister powiedział, że walka toczy się między 
chrześciaństwem a ateizmem, i byłbym pragnął, aby 
ktoś w Izbie jako uczciwy ateista, był podjął tę 
walkę (żywe oklaski) I iluż to z 400 członków 
sejmu jest wierzących? (oklaski), religia atoli ma na­
uczyć biednego człowieka, jak się poddawać i jak 
wierzyć władzom. Zgrzeszylibyśmy wobec naszój 
przeszłości, gdybyśmy choć na jotę odstąpili od na- 
8Zy - wolności nauezania i szkoły lezre-

No — to macie Panowie — jawne i jasne 
wyznanie, owego otwartego i uczciwego ateisty; toć 
on chce tego, o cz-m wyzśj mówiłem, szkoły bezre- 
ligijnłj, nie bezwyznaniowij, zważcie to sobie dobrze, 
Panowie; chwilowo zadowolni się ów uczciwy ate­
ista, — ponieważ nic wśród ob-cnych warunków wię­
cśj osięgnąó nie zdoła, — szkołą bezwymaniową, 
ale ta nie zadowaluia jego pragnień i dążeń, 
bo on ch-e religią zupełuie wyrzucie ze szkoły, 
i w miejsce jśj zapewne, jak profesor Dahn, zapro­
wadzić wykład darwinistycznych teoryi. I p. 8teru 
nie stoi sam ze swojem zdaniem i ze swojemi żąda­
niami, nie, on mówił w liczuem zebraniu i właśnie 
w tych miejscach, gdzie nacisk kładł na ateizm i za 
żądanie szkoły b»zreligijnśj najżywsze zbierał okla­
ski. Nie byłem tam, ale to sobie żywo przedsta­
wiam, że z pewnością socyalni demokraci na owśm 
zebraniu będący, w oklaskach prześcignąć się nie dali.

Jeżeli więc, moi Panowie, dwóch mężów zaj­
mujących pomiędzy przeciwnikami projektu szkólnego 
i w ogóle w społeczeństwie tak wybitne stanowisko, 
z których broszura jednego w kilku tysięcy egzem­
plarzach po Niemczech się rozeszła, a więc dużo 
zwolenników znaleźć musiała (radny Kirsten: to 
tylko z ciekawości) — daj Boże, żeby tylko z cie­
kawości — z których zaś drugi w licznem zebraniu 
dojrzałych i wykształconych obywateli za swe atei­
styczne elukubracye odbierał najżywsze oklaski — 
jeżeli dwóch takich mężów wraz z całym taborem 
zwolenników przed sobą w rzędzie przeciwników pro 
jektu szkólnego widzę, wtedy, mnie przynajmniśj, zu­
pełnie to jako dowód na to wystarcza, że tu już nie 
chodzi o szkołę symultanną, lub wyznaniową, lecz że 
tu została podjęta walka ateizmu przeciw chrze- 
ściaństwu.

Ale może Panowie myślicie, że takich przeci­
wników projektu szkólnego w naszśm mieście nie ma. 
W tśm się bardzo grubo mylicie, gdyż ze żalem 
przyznać wam muszę, że są. W ostatnich dniach 
właśnie z powodu dzisiejszego wniosku, m ałem dy- 
skusyą z kilku wybitniejszymi przeciwnikami projektu 
szkólnego, z których jeden jest nawet naszym kolegą 
w radzie miejskiśj, i ci mi otwarcie powiedzieli, że 
szkoła eymuitanua uie jest jeszcze ostatecznym celem 
ich pragnień i żądań i że oni także, choć w dale- 
kiśj przyszłości, pragną tylko szkoły bezreligijnśj; a 
Iżden z tych panów właśnie, członek naszój Rady, 
otwarcie mi powiedział: „Tak, ja jestem ateistą, 
przyzuaję się do tego otwarcie, mam słuszne powody 
do tego.“

A więc, moi Panowie, mamy takich zwolenni­
ków szkoły symultannśj, którzy ją tylko uważają za 
środek do dojścia do szkół bezreligijnych.

Tak więc Panowie, mamy całe hufce otwartych 
i zakapturzonych ateistów, którzy stanęli do walki 
niby to przeciwko nowemu projektowi szkólnemu, a 
w gruncie rzeczy przeciw fundamentalnym zasadom 
chrześciaństwa.

Z otwartymi ateistami jeszcze pół biedy; wolę 
otwartego, ni/, skrytego, ze zasadzki na mnie czy cha- 
jącego nieprzyjaciela i w obec otwartego nieprzyja­
ciela wiem, jakiśj broni używać, bo wiem, jaką bronią 
on walczy, ale strzeżmy się Panowie, zakapturzonych 
ateistów; ci niedoświadczonych ludzi łatwo wezmą na 
tap, gdyż ukrywając przed niemi ostateczny swój oel 
ładzić ich będą, że im religią w szkołach zostawią, 
że tylko nie chcą oni wielk.ego wpływu Kościoła 
na szkoły.

Jeżeli powyższe me wywody, mam streścić, to 
zaznaczam stanowisko swoje i mych wyborców w sło­
wach następujących:

Przyszedłem do głębokiego przekonania, 
że daleko większa izęśó przeciwników no 
wego projektu szkólnego, resp. zwolenników 
szkół symultannych składa się z ludzi, dla 
których szkoła symultanna nie jest ostate­
cznym celem ich pragnień i żądań, — 
lecz którzy szkołę symultanną uważają 
tylko za najlepsze przejście do szkoły 
zupełnie bezreligijnśj — szkołę bezreli- 
gijną uważam za główną podporę wszel 
kich partyi przewrotu, które chcą pod­
kopać fundamenta Kościoła i państwa; 
uważam za najświętszy obowiązek każdego 
obywatela bez różnicy wyznania, któremu 
dobro i spoaój kraju na sercu leży, aby partyi 
przewrotu tak silnśj broni do ręki nie 
dawać,

i dla tego oświadczam się przeciw przyjęciu dzisiaj 
postawionego wniosku.

Co do formalnśj sstrony pozwalam sobie je­
szcze w końcu nadmienić, że nie tu miejsce dla po­
dobnych wniosków, jak słusznie kolega Leitge- 
ber zauważył. I w czyjem to imieniu chcecie Pa­
nowie wysyłać tę petycją? W rzeczy samśj, zda- 
waćby się mogło, gdyby petycya ta wyszła z łona 
magistratu i reprezentacyi, a więc od powołanych 
przedstawicieli całego obywatelstwa, że petycya ta 
odpowiada rzeczywiście żądaniom całego obywatel­
stwa bez wyjątku. Takby też sejm i królewski 
rząd mogły tylko petycyą tę sobie tłomaczyć. Ażeby 
tak fałszywemu pojmowania sprawy tśj zapo 
biedź, oświadczam jak najwyraźniój, że i magi­
stratowi i reprezentacyi odmawiam wszelkiśj 
kompetencyl do tego i w imieniu wszystkich przeci­
wników tej petycyi w mieście naszem, najuroczy- 
ściej przeciw wysłaniu jej protestuję. Wysyłajcie 
>obie Panowie w swem prywatnem imieniu, jako pp. 
Herzberg, Fahle itd., którzy przypadkowo jesteście 
ozłoukami rady lub magistratu, petycyi ile chcecie 
ale nie jako reprezentanci obywateli. Nie mieszaj­
cie się w kwestye narodowościowe i religijne — te 
pozostawcie wolnśj decyzyi obywateli.

Po wywodach p. mecenasa Wolińskiego, zgło­
sili się jeszcze do głosu w odpowiedzi pp. Fahle 
i Herzberg. Na wnioiek p. Kirstena została jednak 
dysknsya zamkniętą.

Do osobistśj wzmianki nadmienia p. Herzberg, 
że jako wnioskodawca odeprzeć musi zarzut p me­
cenasa Wolińskiego, jakoby był zakaptnrzonym 
ateistą.

Na to p. mecenas Woliński odpowiedział, że 
chociaż wyraźnie tego do p. Herzberga nie stosował, 
to jednakowoż publiczne wyznanie p, Herzberga, że 
nie jest ateistą, bardzo go cieszy.

Przystąpiono potem do głosowania. Na wnio­
sek radnego p. Wolińskiego zarządzono imienne gło­
sowanie. Wszyscy obecni członkowie rady — 3 
było nieobecnych —- narodowości niemieckiój oświad­
czyli się za wysłaniem petycyi do sejmu o nieprzy­

jęci« nowego prawa nkólnego — przeciwko petycyi 
oświadczyli się jedynie Polacy.

Hm josla pana Jótefa Ktiścielstieto
wygłoszona w parlamencie niemieckim przy obradach 

nad etatem wojskowym w dniu 17 lutego 1893 r.

M. P. pan deputowany Kardofi, z którym zre­
sztą nie we wszystkiem zgadzam się w jego wywo­
dach, dał właśnie wyraz niezaprzeczonemu i nie­
zbitemu faktowi, że w tśj Wysokiśj Izbie zapewne 
nie będzie nikogo, któryby nie był w najwyższym 
stopniu oburzony z powodu wypadków dzikiego po­
niewierania, jakie niestety zaszły w wojsku i które 
w znanem rozporządzeniu J. Król. Mości ks. Je­
rzego saskiego zostały uwydatnione. Odnoszę się 
tylko do tych ostatnich, ponieważ liczne przypadki 
złego obchodzenia się, o których wspominali pano­
wie w Izbie, chwilowo jeszcze nie są skontrolowane. 
Ale, M. P., z drugiśj strony znajduje się pewno 
znaczna 1'azba członków Izby, którzy podobnie jak 
ja i razem ze mną dotkliwie odczuwają, iż tę deli­
katną sprawę poruszano tutaj w tonie, w jakim się 
to stało. Kiedy atoli jest już poruszoną, nie rozu- 
mianoby u nas w naszój dzielnicy, gdybyśmy mieli 
zaniechać zajęcia w obec tśjże stanowiska. Winie- 
nem tutaj w imieniu moich politycznych przyjaciół 
i ziomków zaznaczyć bardzo wyraźnie, źe nie tylko 
możemy ale także chcemy traktować tę niemiłą 
kwestyą bez irytacyi, ponieważ nie msmy powodu 
wyzyskiwać jśj na cele agitacyjne za obrębem Izby 
i wśród naszych wyborców. M ’P.l złe traktowanie 
zachodzi niestety wszędzie, nie tylko we wojsku, 
lecz wszędzie, gdzie są podwładni i przełożeni, za­
chodzą podobne rzeczy. Jestto rzeczą wielce poża­
łowania godną, ale dopóki ludzie pozostaną ludźmi, 
nie będzie inaczśj; nie zwalnia nas to atoli od obo­
wiązku rozważania nad temi sprawami, jeżeli za­
chodzą i podawania Ich do wiadomości pnblicznśj. 
Pozostając przy wojsku zatem, dowiedziałem się, 
że w wojsku angielskiem, mianowicie w pułkach, 
użytych w koloniach zamorskich i po większśj części 
składających się z wykolejonych ludzi, są przypadki 
pon'ewierania tak zwyczajną rzeczą, źe już się 
przyzwyczajono do uważania ich za rzecz naturalną. 
W komisyi zwrócono uwagę na francuzką książkę 
les sous-officiers, która szeroko traktuje tę kwestyą 
a oprócz tego francuzki pisarz Charles Leroy w sze­
regu postaci typowTch, z których najbardziśj zna- 
nemi I najpopularniejszemi są pułkownik Ramollot 
i sierżant Roupoil, opisał francuzkle wojsko w sposób, 
w który nie chciałbym, aby je opisano u nas tutaj.

M. P. tak ważne punkta widzenia, tak żywo­
tne interesa wojska, jak karność wojskowa, poświę­
cać dla powodzenia literackiego lub z powodu agi­
tacji politycznśj, uważałbym za rzecz wielce poża­
łowania godną i sądzę, że korzystnem tylko dla 
rzeczy samśj być może, jeżeli się ją traktuje o ile 
można najoględniśj. M. P. jeżeli którykolwiek rekrut, 
mianowicie w pierwszych czasach swego stosunku 
służbowego, ma wiele do cierpienia, to jest nim 
niezawodnie rekrut polski. Szkoła w dążności swój 
mniśj przyswojenia mu niemieckiego języka, jak 
raczśj wbicia mu go w głowę, oddaje go wojsku
bez żadnśj pozytywnśj znajomości tegoż języka ; musi 
on zatem walczyć z trudnościami, które aż nazbyt 
łatwo wyczerpują cierpliwość jego przełożonych. 
Do tego przyłącza lub przyłączała się dotąd ta 
okoliczność, że nieszczęśliwy system wytępiania, 
używany z przyjemnością przeciwko nam, wywołał 
we wszystkich dziedzinach aż nazbyt łatwo wielką 
nienawiść, z powoda którśj także wiele bardzo 
cierpieć musi nasz polski żołnierz. Mam nadzieję, 
iż teraz będzie inaczśj; dotychczas jednakże była 
na porządku dziennym pogardliwa nazwa Polacke 
wraz z przerażającą obfitością bynajmniśj nie po­
chlebnych epitheta omantia. 1 tutaj znam wiele 
wypadków czynnego poniewierania — nie wymienię 
ich, nie lękajcie się Panowie, słyszeliśmy tego do- 
ayó, — które działały tem bardziśj drażniąco, że 
ze strony poniewierających podano za powód złego 
obchodzenia się jedynie narodowość poniewie­
ranych, a sądzę, że to się bynajmniśj nie przyczy­
niało do tego, by wśród polskich żołnierzy rozbu­
dzić zamiłowanie do swego zawodu i przywiązanie 
do wojska niemieckiego. Nie chcę wnikać głębiśj 
w tę kwestyą i spodziewam się z całą ufnością, że 
teraz, kiedy rząd pruski wstąpił na drogę sprawie­
dliwszego uwzględniania i kiedy wskutek tego za­
czynają ustępować fale nienawiści, że i w tjm 
kierunku nastąpi zmiana i to na korzyść wielką 
dla wojska.

M. P. tyle w sprawie złego traktowania. 
Co zaś dotyczy kwestyi zmiany ordynacji procesów 
wojskowych, to z kompetentnśj strony powiedziano 
już o tem w dyskusji tyle, że mogę sobie oszczędzić 
dalszego rozbierania tśj kwestyi. Jedno tylko je­
dnakże chciałbym oświadczyć i to, że jestem silnie 
przekonany, iż z zreformowanie wojskowśj ordynacyi 
karnśj przyczyniłoby się wielce do usunięcia istnie­
jących niedomagać; lecz równie silnie jestem prze­
konany także o tem, że reforma ta w innym kie­
runku i pod innym względem oddziaływałaby szko­
dliwie, gdyby nie wychodziła z właśni) i samodzielni) 
inieyatywy admini^tracyi wojskowi) oraz najwyższego 
wodza. (Bardzo słusznie! na prawicy.)

Właśnie to, M. P., co panowie z lewicy za­
rzucają rezolucyi komisyi, to właśnie skłoniło mię 
do głosowania za nią. Głosuję za nią, ponieważ 
jestem właśnie tego zdania, że ta rezolucya wyraża 
życzenia parlamentu w sposób, który rządom zwią­
zkowym umożliwibliżgze zbadanie rzeczy bez wysta­
wiania na widok publiczny owego noli me tangere 
karności wojskowśj. Głosuję dalśj z tśj przyczyny 
za rezolucyą komisyi, jak to powiedziałem także już 
w komisyi, ponieważ ona właśnie w al. 3 zwraca 
uwagę na konieczność religijnego wychowania mło­
dzieży. Tak M. P. to alinea 3 zaczepili właśnie 
panowie z lewicy. Pan dep. Richter nawet zapytał 
ironicznie, dla czego n. p. nie dodaje się do ustawy 
giełdowśj paragrafu, któryby zawierał tę samą 
uchwałę. M. P., co się tyczy giełdy, to sądzę, żL 
tam panuje jeden tylko Bóg tj. pieniądz, i sądzę, że 
Kultu tego bóstwa nie potrzeba osobno jeszcze popierać, 
lakże pan dep. Gasselmann zwrócił się w pierwszym 
dniu naszych zbyt długich dyskusyi w tśj sprawie 
przeciwko temu alinea 3; myślę atoli, że po wię- 
kazśj części skrytykował to, czego wcale nie ma w



rezolucji, gdyż ani nie uwydatniono tam dątności do sa- 
wienienia koszar na domy modlitwy, ani też komi­
sy» nie żądała ustanowi enia wyznaniowych szkół 
wojskowych, przeciwko którym przemawiał i z ia- 
dr-ój strony nikt tego żądania nie stawił urzędowo.

Co postawiono, czego żądano, na co zwrócono 
w rezolncyi uwagę, oto jedynie na kierunek pier­
wszego wychowania, Jeżeli wychowanie to nie po­
lega duchu religijnym, natenczas, M. Panowie, przy­
tacza się do tego zdziczenie, nad któróm tu ubole­
wamy, a które jest przyczyną prawie wszystkich 
przytoczonych przypadków nieludzkiego obchodzenia 
się z żołnierzami. Ja twierdzę, że bojażń Boża 
ł miłość bliźuiego są rodzonemi dziećmi; nie można 
j Jnćj podkopywać, nie narażając drugiśj na szwank 
Inb nie zabijając jśj zupełnie. Gdyby szkoła zawsze 
< tóm pamiętała, iż armii trzeba dostarczyć dziel- 
l ego, stałemi zasadami uzbrojonego materyałn, to- 
byśrny wcale nie byli tu wystawieni na trzydniowe 
obrady.

Mości Panowie! poseł Bebel powiedział nam 
tu przedwczoraj wiele, co pod wielu względami na­
zwać należy śmiałśm. Wiele jego twierdzeń zbito 
też już z strony kompetentnej i to lepiój, aniźelibym 
ja to uczynić zdołał,

(Zaprzeczenie z lewicy.)
— z ust pana kanclerza słyszałem wiele zapi zeczeń, 
panie Bebel, które mnie przynajmniej zupełnie zado­
woliły.

Ale powracam jeszcze do jednego twierdzenia. 
Pan, panie Bebel, usiłowałeś zrzucić winę złego tra­
ktowania z podoficerów na oficerów. Ja, M. Pano­
wie! nie miałem nigdy zaszczytu należeć do armii, 
nie mogę więc mówić z własuego doświadczenia, ale 
jako gospodarz mogę z mych stósunków przytoczyć, 
że często nadarzyła mi się sposobność do rozprawiania 
z chłopakami, synami mych robotników, powracają­
cymi z wojska — i oto prawie zawsze przekonałem 
się, że chłopaki te skarżyły się na traktowanie ich 
przez podofice ów, a wyrażali się z uznaniem o ludz- 
kióm i dobrśui obchodzeniu się oficerów.

(Słuchajcie, słuchajcie! po prawicy.)
Mości Panowie, jest to opinia z łona ludu, 

warta rzeczywiście przytoczenia.
(Bardzo dobrze! po prawicy).

Zkąd poseł Bebel nabrał tego przekonania, iż
oficerowie rekrutują się po większśj części ze szlaohty jest tylu socjalistów, ponieważ są to centra prze-
prowincyi wschodnich, tego nie wiem. Nie mam 
w ręku materyałn, jaki poseł Bebel prawdopodobnie 
ma przed sobą, ale iżby oficerowie, pochodzący ze 
szlachty wschodnich prowincyi, mieli każdego nie- 
szlachcica uważać za pośledniejszego od siebie, to 
jest twierdzenie, któregobym nie chciai pozostawić 
bez odpowiedzi. Nie wiem ja, w jakich sferach 
szlachty poseł Bebel dokonał swych spostrzeżeń, 

(Wesołość po prawicy),
ale to muszę oświadczyć, iż w sferach szlachty, 
w których ja mam zaszczyt się obracać, nie napo 
tkałem nigdy na podobne zdania. Gdzie coś podo­
bnego zajdzie, tam śmieją się z takich wyobrażeń, 
jako z przedpotopowych, i żaden człowiek nie bierze 
ich na seryo. Ale, Mości Panowie, może poseł Bebel 
ma słuszność, być może, że niejedni członkowie 
szlachty takim ideom hołdują, a nie mylę się zape­
wne, twierdząc, iż znam dobrze obydwóch tych pa­
nów, na których się poseł Bebel powołuje, i dla tego 
F’e waham się wcale ich tu z nazwiska przytoczyć 
J den z nich zwie się baron von Prudelwitz, a drugi 
baron von Strudelwitz.

(Bardzo dobrze! po prawicy).
Poseł Bebel spotkał tych panów zapewne w we- interesa na ratuszu?!

solem i mieszanem towarzystwie w „Kladderadtschu“ 
i dla tego ubolewam tym bardziśj, iż przy sposo­
bności interesownych uwag swoich o ustawie szkól- j 
nśj nie powoływał się także na powagę znanego 
riższego kwartanera „Karólka Miessnicka“ z „Kład- 
Ueradatscha“.

(Lichy koncept! — z lewicy.)
Lichy? być może, ale to prawda!

(Wesołość 1)
Poseł B'hel powiedział, że on i frakcja jego, 

tak tu. jak |. ¿a tą izbą, reprezentują wykształcenie, 
czego o nas powiedzieć me można. Pod tym wzglę-1 
dem, M. Panowie, chcę posłowi Beblowi przyznać 
pawną racyą; przyznaję mu połowę z tego i powia­
dam : Panowie reprezentujecie połowiczne wykształ­
cenie, albowiem tylko tam, gdzie jest takie połowi­
czne wykształcenie, mogą istnieć podobne teorye. 

(Bardzo dobrze! po prawicy. Głosy po lewicy.)
Jestem przekonany, że nie tylko po waszśj 

stronie, ale i w całśj Izbie są ludzie, co sympaty-1 
zują ze sprawami, przez was postawionemi, którzy 
w niejednej teeryi, przez was postawionej, widzą I 
ziarno prawdy. Ale z tego^powodu nie potrzeba 
jeszcze być socyalnym demokratą. Natomiast w spra­
wach prawie zupełnie niemożliwych, których nikt I
pojąó nie może, tam liczyć możecie na połowicznie lego kalibru.
wy kształconych — tym sprawy te są jasne, nam nie! 

(Bardzo dobrze! po prawicy.)
Poseł Bebel oświadczył, iż zgodzi się na rezo­

lucją, jaką tn posłowie dr. Buhl i Richter wnieśli. 
Nie wiem, o ile się na to godzą panowie wniosko­
dawcy, lab o ile im to będzie przyjemnem, doznając 
tego uznania z tśj strony Dla mnie jest to wielce 
przyjemnem; otóż mamy więc jasny pogląd: dalejże 
na prawo, albo na lewo! Wiemy bardzo dobrze, co 
tam czynić wypada. Ja i moi polityczni przyjaciele 
i ziomkowie nie będziemy się ani na sekundę na 
tem rozdrożu namyślali, dokąd kroki nasze skiero­
wać mamy.

(Brawo! po prawicy.)
W końcu, M. Panowie, odpowiem jeszcze na

jednę uwagę, jaką tu wygłosił -preopinant mój, Jprof. 
Marąuardsen, zarzucając rządom związkowym, iż so- 
cyalui demokraci w niektórych przypadkach gloso­
wali z rządami związkowemi, a jako przykład przy­
toczył traktaty handlowe. Wszystko to być może 
prawdą, ale, o ile ja wiem, dotychczas rządy zwią­
zkowe nie stawiły żadnych wniosków wspólnie z so- 
cyalnymi demokratami.

(Brawo! po prawicy.)

ZSTasze -cL-wsugri

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 18 lntego.
(17 posiedzenie).

Początek o godz. 11.
Po kilkodniowój przerwie przystąpiła dzisiaj 

Izba do obrad nad etatem kolejowym.
Depp. fes. Hitee i Lieber (centr,) postawili 

wniosek, dotyczący udzielania dłuższego odpoczynku 
niedzielnego robotnikom kolejowym.

Dep. Broemel (wolnom.) żądał najprędszego zre- 
formowania taryfy osobowój.

Po długim referacie ze strony dep. Tiedemanna 
o rozprawach komisyi budżetowój wyraził minister 
Thielen podziękowanie za przychylne i gruntowne 
rozprawy nad etatem kolejowym w komisyi. Mówca 
liczy na dalsze poparcie ze strony reprezentacji lu 
dowój, mianowicie na dążność do oszczędności.

Dep. Puttkamer z Pławt (kons.) zapewnił, iż 
dążność tę będzie popierał i oświadczy^ się przeciw 
zniżeniu taryfy osobowój a za zatrzymaniem taryfy 
stopniowój. Jeśliby tój ostatniój nie zatrzymano 
natenczas, zdaniem mówcy, musianoby na wschodzie 
państwa żądać zniesienia wykazu tożsamości.

Dep. dr. Hammacher (kona.) krytykował ostro 
złe gospodarstwo administracji kolejowój, na co

o wczorajszych obradach nad wnioskiem radnego 
Herzberga nie będą długie, gdyż wszystkie argu 
menta, które inieyatorowie antychrześciańskiśj de
monstracyi wcz rajszój potrafili przytoczyć za swoim „ . -
postulatem, zostały w puch rozbite przez naszych minister Thielen oświadczył, iż wyrażenie mówcy

radnych, a mianowicie przez p. deput- mecenasa 
Wolińskiego, który w godzinne« prxeai’o przemówie­
niu swojem odkrył właściwe, antychrzeóciańskie ten­
dencje istotnych autorów wniosku antyszkólnego i 
aż do najdrobniejszych szczegółów zbił wywody prze­
ciwników, wymierzone przeciwko szkolnictwu wyzna­
niowemu.

Psu Woliński dzieluem przemówieniem swoje«, 
a mianowicie energiczny« protestem, który na końcu 
wygłosił, spełnił prawdziwie obywatelski czyn, za 
który wszyscy bez wyjątku ebrześciańsey mieszkańcy 
miast* Poznania, tak katoli y, jak i protestanci po­
winni nu być wdzięczni.

Jak zawsze, tak i tym razem, panowie żydzi 
okazali tradycyjną mądrość, bo chociaż wniosek wy­
lągł się nie gdzieindziej, tylko w ich głowie, kasztany 
z ognia wydobywali za nich i dla nich panowie wol- 
nomyślni pochodzenia chrześciańskiego i..... (risum 
tenaetis!) konserwatywni, — oni sami zaś siedzieli 
ciebo, pewni zwycięztwa, niegłupi narażać się nie­
potrzebnie na razy, które tak biegle zadawał pan 
mecenas Woliński. Za firmę więc posłużyło wnio­
skowi nazwisko p. Hertberga, który przy swoich 
zajęciach zawodowych nie zastanawiał się zapewne 
zbyt głęboko nad tendencją oałśj tśj roboty i dla 
tego tśż całkiem szczerze mógł protestować 'przy 
końcu zebrania przeciwko zarzutowi ateizmu; p Fou- 
tane jest redaktorem żydowsko-woluomyślnego organu, 
któremu artykuły przesyłają z wolnomysluo- żydow­
skich biur korespondencyjnych z Berlina, i który 
skazany jest zupełuie na łaskę lub niełaskę żydów, 
a wyróżnia się od innych redaktorów zydowsko- 
wolnomyślnych chyba większą nieuawiścią do żywiołu 
polskiego.

Panu Fablemu nie dziwimy się tównież, że 
udzielił swój pomocy semickim promotorom wniosku, 
dla czego, to powiemy poniżój, gdyż mamy jeszcze 
z nim osobno do pomówienia. Jednego atoli pojąć 
nie możemy, oto, jak mógł pozwolić użyć się jako 
narzędzie w tśj sprawie tak prawowierny i rządowi 
oddany konserwatysta, jak p. radny, kupiec i ko­
lektor loteryjny, p. Kirsten, który zamiast udawać na­
iwne ¿dziwienie, dla czego my Polacy nie chcemy 
szkół symultannych, powinien był raczój panu 
Fontane na jego niegodne insynuacye odpowie­
dzieć, że w Westfalii i Belgii dla tego tylko,

myślowe z kolosalnemi oyframi ludności roboczśj 
najróżniejszych obyczajów i stopni rozwoju umysło­
wego, i że u nas w Księstwie socjalistów nie ma 
nie dla tego, że mamy szkoły symultanne, lecz dla 
tego, że przed niemi chroni nas gorąoa wiara ludu 
polskiego i jego zamiłowanie do ojczystych tra­
dycji.

P. Fahle zaczepił artykuł przedwczorajszy 
Kuryera“ i zarzucał nam „niegodne zaczepianie 

żydowskich radnych“ oraz chęć wywierania wpływu 
na nich za pomocą pogróżek. Pan Fahle albo nie 
zrozumiał naszego artykułu, albo rozminął się 
rozmyślnie z prawdą. Myśmy nikomu nie gro­
zili, tylko przestrzegaliśmy panów radnych ży­
dowskiego pochodzenia, aby nie mięszali się do 
nie swoich rzeczy i nie wszczynali burzy, któraby 
im przynieść mogła niezliczone szkody. Zkąd zre 
sztą uzurpuje sobie p. Fahle prawo do mięszania się 
do religijnój strony naszego szkolnictwa, on, który 
nie wahał się głośno i kategorycznie oświadczyć, 
wobec świadków, ie jest ateistą ? Wyborcy mia 
sta Poznania, katolicy i protestanci, czy pozwolicie 
na to, aby taki otwarty ateusz reprezentował wasze

Za otwartość potrzebna jest otwartość!

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 18 lutego.

(176 posiedzenie.)
Izba obradowała dzisiaj w dalszym ciągu nad 

etatem wojskowym.
Deputowany Richter (wolDom.) żądał skreślenia 

żądania 795,845 marek więcśj, aniżeli w roku ze­
szłym, lecz większość głosowała za uchwałą komisji 
budżetowśj.

Poruszono następnie kwestyą rzemieślników 
wojskowych i krzywdzenia procederu prywatnego 
przez to urządzenie.

Deput. Biehl (centrum) żądał zupełnego usu­
nięcia rzemieślników wojskowych, z innśj strony zaś 
proponowano, aby rozpisać publiczną ofertę na do­
stawę ubiorów i obuwia dla wojska.

W końcu rozprawiano o kwestyi sanitarnśj we 
wojsku, mianowicie o zabójczym wpływie broni ma-

Ordynaryum etatu wojskowego uchwalono we­
dle propozycyi komisyi budżetowój.

Jutro dalszy ciąg tych samych obrad.
Koniec o godzinie 51/»-

uważa tylko z* krytykę istotnych »toeunków a uje 
jako zaczepkę rządu.

Na tern kończy się ogólna dyskusja. Dalszy 
ciąg obrad jutro o godz 11).’

Koniec o godz. 4.

na

Niemcy.
♦ Berlin, 18 lutego. Na obiad do kanclerza, 

który« był także obecnym cesarz, otrzymali 
zaproezenie z Kola polskiego pp. ks dr. Jażdżewski. 
członek konisji szkólnśj, i książę Zdzisław Czarto­
ryski. Rozmowa, która była bardzo ożywioną, nie 
dotykała wcale kweatyi politycznych.

- Ojciec św. przesłał, jak donosi kolońska 
„Volks Ztg.“ odpowiedź ua telegram niemieckich 
związków robotników katolickich, wyrażając w niój 
radość z powodu wierności robotników dla wiary i 
zarazem nadzieję, że pracodawcy zastósują się do 
wskazówek, udzielanych im w Encyklice, tem bar- 
dziśj, ii cesarz dąży ciągle do zaprowadzeuia poko­
ju, a ustawy zmierzają do podniesienia dobrobytu 
klas robotniczych.

- Monachijska . Allg. Ztg.* donosi, że minister 
HerrfurtU zamierza z powodu nerkowego cierpienia 
ustąpić ze swego dotychczasowego stanowiska.

— Komisya obradująca nad projektem, doty­
czącym kosztów policyjnych, odrzuciła wuiosek dep. 
Krausego o zmniejszenie udziałów gmin i przyjęła 
cztery pierwsze paragrafy.

ELronlKft
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Posnań, piątek 19 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował wytssego

radzcę rejeuoyjnego Hagera w Arnabergu radzoą naczel­
nego prezydynm prowincji pomorskiój.

* Odozyt p. dr. Drobnika „O przenoszenia myśli 
i o jasnowidzeniu.“ Tak samo licznie, jak pierwszą rażą, 
zebrała się w środę publiczność, głównie reprezentowana 
przez płeć piękną, na sali posiedzeń Towarzystwa Przy­
jaciół Nank, przyciągnięta wielce interesującym tematem, 
który podjął się opracować p. dr. Drobnik. Temat też 
„O przenoszeniu myśli i o jasnowidzeniu,“ podany w for­
mie odczytu, każdego mógł zadowolić ; wszystko bowiem 
dotyczące tój nierozwikłanój, a ztąd wielce czas zajmnjącój 
zagadki przedstawił szanowny prelegent w sposób jasny, 
zrozumiały i przystępny.

Zwróciwszy uwagę najprzód na hipnotyzm, na wy­
zyskiwanie w celach knglarskich, na początkową prawie 
zupełną nieporadność nauki ścisłój w tój kwestyi, na do­
świadczenia lndzi zajmujących się hipnotyzmem i tworzą­
cych w celu robienia doświadczeń towarzystwa, a nie uzbro­
jonych w subtelną broń metody doświadczalnój, z czego 
tylko zamęt, zabobon i mistycyzm czerpać mogły siły do 
tóm większego rozwojn i wybujania nadmiernego, położył 
następnie prelegent przycisk na to, że po zrzuceniu wszel­
kich obsłonek tcbnącycb romantycznością lub gonieniem za 
efektem, po wytrąceniu berła pesymizmowi, który jest 
brakiem wewn<,trznój harmonii ducha, i po uwolnieniu się 
z więzów bałwochwalczych dla wszelkich w ogóle wyni­
ków nauki, wyrazem których jest pycha nieokiełznana, 
tylko z rezygnacją pełną powagi i spokoju należy przy­
stępować do rozwięzywania wielkich tajemnic przyrody, że 
chociaż zagadnienia ostatniój przyczyny i objawów życia 
nie rozwiążemy w retorcie, to jednakowoż poznamy wiele 
nowych warunków, praw, nowe i szersze odsłonimy ho­
ryzonty, przyczyniając się tóm do ustalenia równowagi dn- 
chowój.

Zagadnienie przenoszenia myśli i jasnowidzenia ocze­
kuje nowego wytłomaczenia i wyjaśnienia. Wątek zale­
dwie uchwycono tych tajemnic, których rozwikłaniem 'dro­
gą suhtelnój metody doświadczalnój zajął się profesor Ri­
chert w Paryżu, który poczynił liczny szereg spostrzeżeń 

doświadczeń, a o czem słyszeliśmy na odczycie wiele
ciekawych i zajmujących szczegółów.

Przyjąć zatem można fakt istnienia przenoszenia 
myśli i jasnowidzenia ; ostatnia właściwość dnszy może się 
przedstawiać w swój czynności na jawie, we śnie lnb w 
stanie hipnotycznym osoby. Jakież więc zmysły lnb nerwy 
odgrywają w tych razach rolę czynną, sprowadzając ja­
snowidzenie, zgadywanie itd.?

Prelegent podał możność wytłomaczenia za pomocą 
nadczulości powonienia, zważywszy, że w doświadczeniach 
prof. Richeta, które się najlepiój ndawaly, odgrywały ro­
lę włosy lnb części odzieży osób trzecich, o których sta-
nie zdrowia np. chciano się dowiedzieć. -----„----- . _ .

Zrozumienie jednakowoż tego zjawiska, a przede- Ze zapisu dla dwóch babinek 13,40 mk. Dochód z dwóch
wszystkiem odczuwania przez "osobę jasnowidzącą miejsc bali od gospodarzy 1226 mk. Dochód z loteryi fantowój

cierpień osób innych, nie da się wcale wytłomaczyć je' 
szcze obecnie. Prof. Richet przyjął w celu wytłomaczenia 
tych zjawisk zmysł nadzwyczajny, zmysł szósty; doświad­
czenia jego atoli, do których brano włosy itd. innych osób 
nie koniecznie nań wskazywały.

Najtrudniój — a prawie niemożliwem jest, wytłu­
maczyć przyczynę różnych przeczuć zbliżającego się nie­
szczęścia lnb wypadku osób nam blizkich, jeżeli w danym 
razie nawet nie pomyślano o nich. W tych razach ma 
się różne widzenia. Mogą one polegać na jakim niezna­
nym zmyśle, mało dotychczas wykształconym i zaniedba, 
nym, który należycie ćwiczony, znakomite mógłby nam 
oddać usługi w walce z ślepemi siłami przyrody. Zdaje 
się jednakowoż, że rzecz się ma przeciwnie z tym zmy­
słem, jeżeli wogóle rzeczywiście istnieje. W historycznych 
bowiem czasach dawniój działalność jego była daleko wię 
kszą, objawiającą się przez nsta lndzi powołanych; w obe­
cnych czasach, w okresie pary i żelaza, telefonów i tele­
grafów ma on znaczenie niejako paleontologiczne, znaczenie 
wspomnień dalekiój przeszłości.

W celu wytłumaczenia zjawisk przenoszenia myśli 
postawiono kilka teoryi, które atoli właściwie nic nie wy­
jaśniają. Jedni przyjmują rodzaj eteru, który słnży jako 
pomost dla przenoszenia się myśli, drudzy fluid jakiś ma. 
gnetyczny lnb zwierzęcego magnetyzmu. Ostatnie zapa­
trywanie ogólnie najwięcej się spodobało, gdyż trudno 
je naukowo potępić. Swoją drogą tłumaczy ono wszy­
stko i nie.

Swój nader zajmujący odczyt kończy szan. prele­
gent radą, aby tymczasowo nie zapuszczać się w przed 
wczesne tłumaczenie zjawisk niepoznanych jeszcze wszech' 
stronnie i cierpliwie odczekać rezultatów badań podejmo 
wanych przez uzdolnionych i sumiennych fizyologów.

* Wystawa sztak pięknych w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cesi bilem dl* dorosłych JO fea., dla młodzieży
10 fea.

▲keyoaaryuse wstęp mają woliy, *1« tylko w czad« 
daia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
ta opłatą.

Dyrekcja.
* Taatr polski w Poznania. Dziś w piątek na 

heaefls p. Majdrowieza operetka Stransaa , Ze mat* Nieto­
perz*“.

I dziś jeszcze zachęcamy Pablieaaość do lienege a»- 
brania się wieczorem w teatrze polskim na wielce zabawną 
i piękną operetkę Straussa, wagi. na benefia sympatycanego 
artysty p Eugenia«** Majdrowieza.

* Program koacarta w sali Bazarowśj daia 20 la- 
tego 1892 r. 1. Fantami« on Scóne de Ballet (skrzypce), 
A. de Beriot. 2. a) Arya a Faworyty, Doaizotti. b) 
.Moj* Pieazezotka“, Żeleński. 8. a) Śpiew Zygmunta a 
W.lk&ry, Wagner, b) Caprice espagaole, Moazkoweki. 
e) Balladę G-moi, Chopin. 4. a) N’Aecnse paa, Czaj- 
kowskij. b) Łaskawa dziewczyna, Żeleński. 5. a) Ma- 
rżenie, Rehnmann. b) Obertas na skrzypce, Wieniawski.
0. a) .Zuifzli ten kraj“, Moniuszko, b) Walec. 7. Uwer­
tura z „Telia“, Liszt. Początek o godzinie 8. W czasie 
mozyki oalz zamknięta. — Fortepian, ze ekladn p. Eeksgo 
uprzejmie pożyczony, pochodzi z fabryki nadwornśj 
Bliithnera.

* Pab e de Saraaate i stała uczestniczka w jego 
koncertach, pani B-rta Mant, przybyli znown do naa po 
kilkoletniój przerwie, występując wczoraj na sali Lamber­
ta. Jak miłymi 1 pożądanymi gośćmi u nas jest ta para 
artystyczna, dowiodła bardzo licznie zebrana publiczność, 
która zaległa wielką tę salę i przylegle galerye. Prawda, 
że Harasate jest znaną w całym świecie znakomitością, 
lecz i jego partnerka posiada w wysokim stopniu zalety, 
które zachwycają słuchaczy: elegancją, wdzięk, tempera- 
ment i olśniewającą technikę.

O grze sławnego skrzypka nie będziemy się dzisiaj 
rozwodzili obszernie, ponieważ nie pierwszy raz wystąpi! 
n nas. Nie możemy jednakże powstrzymać się od odda­
nia hołdu jego nadzwyczajnym zaletom artystycznym. We 
wszystkich kompozycjach, które zaprodukowal, wychodził 
zawsze zwycięsko ton jego miękki, piękny i czysty, pomimo, że 
dźwięczał nieraz tak delikatnie, iż zdawało się, żęto 
brzęczenie jakiejś niewidzialnśj muszki wśród ciczy wie­
czoru letniego. Harasate posiada w nąjwyższym stopnin zalety 
wielkiego artysty; zachwyci! niemi słuchaczy, nie szczędzących 
mu oklasków bez końca — wszyscy zdumiewali wobec tech- 
niki olbrzymiój i nadzwyczajnój czystości gry — a jednak 
nie dosłnebaliśmy się tój nnty, która szturmem zdobywa 
serce, każę ma płakać lub weselić się i zostawia w niem 
wrażenie na długo jeszcze.... Hiszpański mistrz olśniewał, 
lecz nie wlał w grę ognia właściwego południowym tem­
peramentom, nie było w niój tój głębi i rzewno­
ści nczncia, jaka odznacza słowiańskich n. p. artystów, 
W nadprogramowym zwłaszcza nokturnie Chopina oddanym 
z najwyższą wytwornością, mieliśmy sposobność przez po­
równanie z innymi artystami, którzy produkowali u nas 
ten sam utwór, przekonać się, co jest prawdziwe uczucie, 
a co... pozłacane, wprawdzie grnbo, ale zawsze tylko po­
złacane.

* Dzisiaj posiedzenie Towarzystwa „Staszyc“ się nie 
odbędzie.

* Przypominamy, że wieczorek Towarzystwa Prze­
mysłowego odbędzie się w sobotę dnia 20 b. m. na sali 
Hotelu Francuzkiego. Początek o godzinie 8Va wieczorem. 
Goście plącą 2 marki, członkowie 1 markę.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.
W. M a n i c k i, sekretarz.

* Wieczorek Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ 
w Poznaniu odbędzie się w sobotę dnia 20 b. m. na sali 
Lamberta (Odeum). Początek o godzinie 8'/a wieczorem. 
Wstępne dla panów zaproszonych 2 marki, na chórek 50 
fen. od osoby. Zarząd.

* Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo­
mierz przy moście Chwaliszewskim 3,16 m., dziś rano 
2,94 m. (opadła o 22 ctm.).

* Ze Śremu telegrafują iż stan wody wynosił tam 
wczoraj 3,24 m,, dziś 3,15 m. (opadła o 9 ctm.).

* Sprawozdanie Kasy Towarzystwa Pań Miłosier­
dzia św. Wincentego k Paulo w Poznaniu za rok 1891:

Dochodu było:
Panie Towarzystwa złożyły 945,50 marek. Procenta 

od zapisu ś. p. pani Skórzswskiój 55 mk. Procent od za­
pian ś. p. Malinowskiój 12 mk. Procent od zapisu ś. p. 
Moralińskiój 12 mk. Procent od zapisu ś. p. Rembowskiój 
24 mk. Procent od zapisu ś. p. Gintrowiczowój 12 mk. 
Procent od zapisu ś. p. Moraczewskiój 10,50 mk. Procent 
od zapisn ś. p. Mycielskiój 36 mk. Zapis ś. p. panny 
Praksedy Ryli 150 marek. Datek p. radzcy Orglera 25 
mk. A. M. przysłane dnia 28 lutego 30 mk. Datek hr. 
Skórzewskiój z Czerniejewa 50 mk. Datek hr. Mieltyń- 
skiój Janowój 50 mk. Z Redakcji „Dziennika“ 5 mk.

2015 mk. Z podwieczorku urządzonego w ogrodzie 290,50 
marek. Z kwesty w mieście 1005,15 mk. Z kolekty 

kościołach 265,88. 8kladki zebrane na bezpośrednie 
wsparcie 2206 mk. Z bazaru przedmiotów spożywczych 
845,95 mk. Pozostało z rokn 1890 1278,67 marek. — 
Razem 10,663,05 marek.

Rozchodu było:
Utrzymanie Domu św. Józefa i Ochronki wraz 

z procentami i podatkami 2790 marek. Dopłacono do 
utrzymania 24 nieuleczalnych chorych 2097 mk. Na utrzy­
manie sierotki dopłacono 36 mk. Żywności rozdano ubo­
gim za 1982,55 mk. Komorne zapłacono za ubogich 
534,50 mk. Pieniędzy rozlano 2200 mk. Razem 9646 
mk. 5 fen. Pozostato w kasie 917 mk.

Zarząd Towarzystwa Pań miłosierdzia św. Wincen­
tego à Paulo składając podziękowanie wszystkim dobro­
dziejom, którzy czy to datkiem pieniężnym, mięsa, ubra­
nia itd., czy żywieniem rodzin ubogich, przychodzili nam 
w pomoc, poleca ten zakład i nadal życzliwości osób, któ­
rym cierpienia ubogich chorych i zaniedbanie małych dziatek 
nie są obojętne.
Walerya Motty, Marya Seołdrska, Teofila Tacea- 

nowska, Emilia Radońska, Teodora Veit.
* Bawił tu w tych dniach japoński major Fuknszina,

attaché ambasady japoûskiéj w Berlinie, udający się konne 
z Berlina do Japonii. Do Poznania przybył on w ponie­
działek wieczorem o godzinie 51/» i stanął w hotelu My- 
liusa. Przez wtorek zabawił w Poznaniu, a w środą ndal 
się do Rawicza. Wczoraj rano o godzinie 9 /a wyjechał 
przez Chwaliszewo i bramę bydgoską w kierunku ku Byd­
goszczy. Major jedzie na koniu rosłym, dobrze zbudowa­
nym, półkrwi angielskiéj. Przejedzie on około 1800 mil 
jeografieznych i to według jego obliczenia w mniéj więcśj 
dziewięciu miesiącach.

* Jarocin, 17 lutego. Tutejsze Towarzystwo Prze­
mysłowe zeszłśj niedzieli wystąpiło przed szerszą publi­
cznością z przedstawieniem teatralnem, które stwierdziło



pnwdriwość dawno wypowiedzianego zdania, te po wsiach 
i miastach mniejszych kryją się talenta prawdziwe, które 
warto kształcie kn pożytkowi społeczeństwa. Odegrano 
.Tajemnice starego miasta», krotocbwilę K. Kneaa i 
„Ararykanów, sielankę dramatyczna Wł. Saławy. W 
obydwóch występowali tak amatorowie. których widzie­
liśmy na scenie w roku zaszłym, jak i zupełnie nowe 
i świeże siły, a nawet ostatnich dwa razy więcćj nali­
czyliśmy, aniżeli pierwszych; a jednak przedstawienie wy- 
padło kn znpełnema zadowolnienin dość licznie zebranych 
gości. W grze amatorów, nie po raz pierwszy występu­
jących na scenie, zauważyliśmy znaczny postęp, pomiędzy 
świeżemi siłami n znaennćj części podziwiać nam przyszło 
pewność siebie i dokładność w oddanin ról im przy* 
pzdłych w udziale. Niepodobna wyliczać po szczególe 
każdego z amatorów ■ osobna; uwydatnić atoli należy grę 
Basi i Józefa w krotochwili, i Prażnchy, Janka i Kasi 
w sielance, amatorów dawniśj już chętnie widywanych na 
scenie tntąjezśj, z pomiędzy pierwszy raz występującymi 
majstrową Katarzynę i Walka w krotochwili, i Sobkową 
w sielance, którzy wszyscy grą znakomitą wywołali burzę 
oklasków i pewną dali rękojmię, że miasto nasze nie po­
trzebuje się powstydzić przedstawień teatralnych w obee 
wybrednych nawet gustów. Żałować tylko wypada, że 
pierwsze rzędy miejsc bardzo słabo były obsadzone. Nie 
chcemy twierdzić, aby przyczyną tego miała być niechęć 
ku naszym przemysłowcom małomiejskim, bo naocznie 
przekonujemy się, że okolica nasza u nich właśnie wszy­
tki« swe potrzeby zaspokaja; prędzój trzebaby przy­
puszczać, że nie wierzy w powodzenie teatrów amator­
skich, gdy na nich tylko małomiejskie siły występują. 
Mamy nadzieję, że nie raz jeden tylko w roku amatoro- 
włe, o których mowa, na scenie wystąpią; proszę obywa­
teli z okolicy Jarocina, którym dobro Towarzystwa Prze­
mysłowego, a więc najlepszój części naszych mieszczan 
leży na sercu, aby na przyszłe przedstawienie zechcieli 
się zebrać licznie i naocznie przekonać, że mniejsze miasta 
nasze posiadają znakomite siły teatralne, których grze 
przypatrzeć się warto; wielką zaprawdę sprawi im to 
przyjemność, a naszym przemysłowcom nową się stanie 
podnietą do tem pilniejszój pracy nad sobą, aby zawsze 
zadowalniać starszą brać swoją.

* Lwówek. Towarzystwo Przemysłowe urządza w 
niedzielę dnia 21 b. m, na salt p. Schiller na cel dobro­
czynny teatr amatorski. Odegranem będzie: „Kominiarz 
i Młynarz“ i „Wesele na Prądniku“. Początek o godzinie 
71/» wieczorem. Po przedstawieniu zabawa z tańcami.
O liczny udział prosi Zarząd.

* Wronki. P. dr. Rosiński mianowany został z po­
wodu 25-letniój swój pracy w naszóm mieście, honorowym 
obywatelem miasta Wronek. We wtorek wręczyli mn od­
nośny dyplom reprezentanci miasta wraz z magistratem.

* Miejska Górka, 17 lutego. Istnieje tu od dość 
dawna Towarzystwo Przemysłowe, składające się przewa­
żnie z młodzieży naszój. Odkąd teraz poproszony przez 
wszystkich członków na prezesa nasz ksiądz proboszcz 
Chrnstowicz, wszyscy poważni, starsi obywatele przystą- 
stąpili do Towarzystwa i miło patrzeć na tę młodzież, 
jak w starszych widząc ojców swoich, skromnie i przy­
zwoicie się bawi. Silną ręką kieruje ksiądz prezes To­
warzystwem i ztąd panuje też wielki ład i porządek. Ze­
szłego poniedziałku miało Towarzystwo bal li dla człon­
ków, gdzie pod przewodnictwem księdza prezesa pięknie 
się bawiono, gdzie panzy przeplatano śpiewami, wykona- 
nemi przez zgromadzone na tym balu panie i członków. 
Na końcu lutego będzie teatr amatorski w wspaniałśj sali 
pana Łukowskiego, odegrany przez członków Towarzystwa 
i panny.

* W Śremie odbędzie się w niedzielę dnia 21 b. m. 
priedstawienie amatorskie na sali Hotelu Prancnzkiego, 
Odegranem będzie: 1) „Tatuś pozwolił“. 2) „Biedny ry­
bak», komedyo-operetka w 1 akcie z francuskiego. Dochód 
obrócony będzie na cel tutejszych Sióstr Elżbietanek. Po­
czątek punktualnie o godzinie 71/» wieczorem. Po przed­
stawieniu zabawa z tańcami. Z powodu iż sztnka „Biedny 
rybak“ jest na tle bardzo moralnie bndnjącem osnnta a 
mało publiczności znana i ze względu na to że reżyserya 
w ręku p. M., spodziewać się należy, że Szanowna Publi­
czność raz ze względu na cel a powtóre na wybór sztuki 
bacząc, jak najliczniój salę zapełni. Osobnych zaproszeń 
się nie wyseła.

Przestroga z Szubińskiego. Gdy na zakończenie 
misyi Szubińskiej miał przybyć Najprzewielebniejszy ks. 
Biskup z Gniezna, staraniem czcigodnego księdza pro­
boszcza i dozoru różne poczyniono przygotowania ku 
nozczenin Dostojnego Gościa. Ponieważ atoli w piśmie, 
zawiadamiającem miejscową policyą o uroczystości publi- 
cznój nie wyszczególniono wszystkich z kolei objawów ra­
dości, a mianowicie, że pominięto jazdę, która towarzy- 
szyła powozowi, z niedopatrzenia dodając tylko w owóm 
podaniu w końcn słowa: „i t. d. stósownie do zwykłych

n nu uroczystych przyjęó dostojników“, przeto na mocy 
denuneyaeyi usłużnego żandarma, skazano aż dwóch przy- 
wódzców jazdy każdego na 8 marki kary. Ciekawe na­
suwa się pytanie, czy takim byłby także „Diensteifer» 
tutejszej policyi przy przyjęciu jój miłych osób? Śmiech 
odpowiedzią. W każdym razie dla wielu ztąd przestroga, 
aby w obee tak natężonój zewsząd na nu uwagi lekko­
myślnie nie pozbywali się ehoó kilka marek.

• Inowrocław. Dwom nauczycielom tutejszój szkoły 
symulunnój i nauczycielowi z Szemborowa przyznała re- 
jentya bydgoska remuneracyą po 80 marek za skuteczne 
nauczanie języka niemieckiego.

* Oskarżenie p. Sierockiego za śpiewanie Różańca 
św. Z Kartnz piszą do „Gazety Gdańskiój“:

„Dnia 12 b. m. stawał p. Sierocki przed wójtem 
tutejszym w sprawie jnż znanój, dotyczącój śpiewania Ró­
żańca św. i Godzinek przed nabożeństwem. Z przeczyta- 
nśj p. Sierockiemu skargi wykazało się, że ks. proboszcz 
Brandenburg na mocy § 37 domaga się ukarania Siero­
ckiego z powodów:

1) że w dniu 8 grudnia r. z. przed nabożeństwem, 
śpiewając Godzinki, przeszkadzał ks. probo­
szczowi Brandenburgowi w słuchaniu spowiedzi;

2) te p. Sierocki, śpiewając Godzinki, przeszko­
dził p. Skrzypkowskiemu, organiście i nauczy- 
cielowi w śpiewaniu polskiój pieśni!

„Co do pierwszego punktu zastanawia wszystkich to 
te po trzech latach pobytu ks. Br. w tutejszój parafii 
dopiero teraz naraz zaznał przeszkody w słuchaniu spo­
wiedzi, siedząc w eddzielnój zakrystyi, od śpiewającego przy 
najmniój na 50 kroków. Przedtem nigdy i żaden z pię 
ciu księży poprzedników na śpiew p. Sierockiego się nie 
żalił.

„Drugi zaś punkt przemawia dobitnie sam przez 
siebie. Albowiem p. organista zazwyczaj 10, a często 6 
minut przed rozpoczęciem nabożeństwa na chórze stanie — 
ileż zatóm ten pan pieśni zaśpiewać może?! A wreszcie 
gdzie się podzieje nabożeństwo Różańca św. albo Godzinki?

„Odwołał się dla tego p. Sierocki na osoby dneho 
wne, udowadniając, te tu dotychczas od 5 księży poprze­
dników miał nakaz śpiewania Różańca św. i Godzinek, 
a od obecnego ks. proboszcza zakazu żadnego nie odebrał.“ 

Sądzimy, iż władza Bisknpia wejrzy w tamtejsze 
stósunki.

Książę Biskup wrocławski Jerzy, rozesłał pod 
dniem 20 b. m. okólnik do duchowieństwa ślązkiego, w 
którym przestrzega ponownie, aby dzieci katolickie nie 
brały udziału w nance religii ewangieli« kiój, co się, mimo 
jego niejednokrotnych upomnień, jeszcze tu i owdzie dzieje. 
Dzieci nie mogą być zmuszane do uczęszczania na religią 
innego wyznania, gdyż tego zakazują wyraźnie przepisy 
państwowe. — „Schles. Volksztg“ podając rzeczoiy okólnik 
dodaje, iż w okolicy Wrocławia, do dwóch szkół ewange 
lickich uczęszcza do jsdnój przeszło 60, do drngiój 40 
dłieci katolickich i że dzieci te zmuszają pod karą do 
uczęszczania na religią ewangelicką.

Wrocław. Towarzystwo handlowe polskie nrzą­
dza w sobotę dnia 20 lntego na sali hoteln „König von 
Ungarn“ przy Bischofstr. 15 wieczorek z tańcami. Począ­
tek o godzinie 9. Wstępne dla panów 2 marki. Na za­
bawę tę zaprasza 8zanownych Rodaków uniżenie Zarząd.

* Wrocław. Zarząd Kola śpiewackiego polskiego 
Lutnia“ w Wrocławiu ma zaszczyt podać do pnblicznój

wiadomości program wieczoru w niedzielę dnia 21 lntego 
b. r. na sali Domu św. Wincentego przy nlioy 8emina- 
ryjnój. 1) „Teatr amatorski“, komedya w dwóch aktach 
Bałuckiego, rzecz dzieje się w Galioyi (w drugim akcie 
odtańczoną będzie na scenie czeska polka w 4 pary). 2) 
P. dr. Jarnatowski odegra na skrzypcach z tow. fortepianu 
kilka utworów polskich. 3) „Wiesław czyli Wesele Kra­
kowskie“, operetka w jednym akcie ze śpiewami i tańcami. 
Polonez z opery „Halka“, odtańczony będzie w 8 par na 
scenie. 4) „Maznr“ w kostynmach krakowskich w 4 pary 
na scenie. 5) Zabawa z tańcami na sali. Orkiestra ode­
gra umyślnie na ten cel sprowadzone najnowsze tańce kar­
nawałowe warszawskie kompozycyi p. Lewandowskiego, dy­
rektora orkiestry Teatru Wielkiego w Warszawie. Dochód 
czysty przeznaczony na cele dobroczynne. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem. Biletów nabyć można: w rosyjskim 
handln p. Halpansa, Jnnkernstrasse; w składzie cygar p. 
Ostrzyckiego, Alte Taschenstrasse; w handln sprzętów do­
mowych p. Grześkowskiego, Poststrasse, oraz przy kasie 
w dzień przedstawienia, począwszy od godziny 6 wieczo­
rem.— Ceny miejsc: I miejsce 8 marki, II miejsce 2 
marki, III miejsce 1,50 m., IV miejsce 1 m., parter sto­
jący 75 fen., galerya 50 fen.

Komitet Teatralny Koła Śpiewackiego 
„Lntni Wrocławskiój“.

* Berlin. Towarzystwo „Polek“ w Berlinie urzą­
dza w niedzielę dnia 21 lntego bal maskowy w sali Fener- 
steina przy Alte Jacobstr. nr. 75. Początek o godzinie

7mój wieczorem. Wstępne 50 fen. od oeoby. O łaskawy 
współudział Szanownych Rodaków i Rodaczek zamieszka­
łych w Berlinie i okolicy uprzejmie zaprasza Zarząd.

Stanisławów. W zeszłym tygodniu przyszła do 
skntkn omowa, zapewniająca miastu naszemu na lat sześć 
stały teatr polski. Kierownikiem sceny będzie p. Łneyan 
Kwieciński, artysta sceny lwowskiój. W każdym rokn 

.będą przedstawienia podczas dwóch sezonów po 32 przed­
stawień scenicznych, i to od 15 listopada do 15 stycznia 
pierwszy sezon, a od 1 marca do ostatniego kwietnia drogi 
sezon.

K n,lendn.rz.
W sobotę 20 lntego śś. Leo­

na B. i Nicefora m.
W niedzielę 21 lntego śś.

Eleonory p. i Andrzeja. 
W poniedziałek 22 lntego Kat

św. Piotra w Ant.
We wtorek 23 lntego śś.

Damazego i Mikołaja.
W środę 24 lntego Dzień

przybyszowy.
W czwartek 25 lntego św. 

Macieja apostoła.
W piątek 26 lntego śś. Wi- 

ktoryna i Zygfryda.
-------- ej - 1

Wschód słońca o g. 7 m. 11. 
Zachód o g. 5 m. 18.

Wschód słońca o g. 7 
Zachód o g. 5 m. 20.

Wschód słońca o g. 7 
Zachód o g. 5 m. 21.

Wschód słońca o g. 7 
Zachód o g. 5 ■. 23.

Wschód słońca o g. 7 m. 2. 
Zachód o g. 5 m. 25.

Wsohód słońca o g. 7 m. 0. 
Zachód o g. 5 m, 27.

Wschód słońca o g. 6 m. 68. 
Zachód o g. 5 m. 29.

. 9.

7.

, 5.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 lntego.

BAZAR. Pani Niemojowska ze Sliwnik, pani hr. Żół­
towska z Jarogniewic, pani Biegańska z córką z Po- 
tnlic, pani hr. Ponińska z Bnszewa, hr. Poniński z 
Wrześni, hr. Mielżyński z Ohobieniu, hr. Żółtowski 
z Nekli, Żółtowski z Myszkowa, Skarżyński z Mie- 
dzianowa, hr. Potworowski z Parzęczewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Sznlczewski 
z familią z Biechowa, Hulewicz z żoną z Kościanek, 
Brzeziński z Lęgu, Wodziński z żoną z Królestwa 
Polskiego, pani Gustowska z Warszawy, pani Robiń- 
ska z córką z Ostrowa, Urbanowski z Krotoszyna, 
Deichsel z Gdańska, Paweł z Grodziska, Klebe i Si- 
monsobn z Berlina, Wagner z Sierakowa, MilllerzKa- 
czanowa.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) rosnaś, 10 lntego. — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrzi-. pięknie.
Okowit w yżćj.
Cena >»i^wieni. . Wyp wiedziano-,-- w miejscu 

(bez beczki) tow- opodat. 60 to 02,00 m„ 70-ta 43,20, styczeń Bo to 
02,00, 70-ta 43 20 mk. kwiecień 60-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (a beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano —, litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beciki 60-w 02.30 m., 70-ta 42 90 m., kwiecień 
60-to —m 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 19 lutego 1892.

Pszenica . .
Żyto ....

, nowe. . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

, niebieski

100 kilog.

TOWAR
piękny średni pośledni

70119 90 
90,201—

1450 
14 60

50

50

6 60 
12 —

7 00 
71- 6 70

Bydgoszcz, 18 lntego 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 198—208 m., poślednia 185,0 

do 197 mk., piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 201-212 mrk., poślednie wilgo­

tne 185- 200 mrk.
Jęczmień według jakości 160 105 mrk., dla bro­

warów 106—170.
Owies według jakości 160 -166 mrk.
Groch na paszę 160-100 mrk., wrzący 101—190 mrk
Okowita 60-ta 04,00, 70-ta 44,50 mrk.

Wrocław, 18 lutego 1892 r.
Zyto (za 1000 fnnt.) —, wypowiedziano —cent. 

Cena wypowiedziana —.— mrk., na lnty 223,00 żąd. , kwie- 
cień-maj 221,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) ezcl. 60 ł 70 mrk. 
podatku konsum., —, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —mrk., na luty (60-ta) C3.50 żądano, (70-ta) 
44,OJ żąd., kwiecień maj 45 00 żądano.

Cena wypowiedziana aa dziel 19 lntego: żyto 223 00 
mk., pszenica —mrk., owies 160,00 mrk., rzep —, mrk., 
olćj rzepiowy 56,50 mrk. — Oena wypowiedz, okowity (ezcl. 60 
mrk. podat. konsnmcyjnego) dnia 18 lntego: (60-to) 03,60 mk. 
(7f‘-ta) 44,00 mrk.

Postanowienia

miejskićj

depntocyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Z z 100 
ciężki 

naj- naj-
wyi niż- 
M F M F.

li :

kilogramów 
średni

naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F

22 40 22
22 30 21 to 
22 30 21 90 
17 90 17 2. 
14 »0 14 40 
21 Ou 20 ».

21 »j au «. 
21 30 20 80 
2! 20 20 9t 
10 2- 16 71 
14 10 13 01 
19 £0 19 00

lekki towar 
naj- Inaj- 
wtż-i niż. 
M'F.|M F.
IV 40 18 40
19 40 18 4G 
19 90 1 9 70 
14 70 14 40 
13 10 12 00 
16 00 17 60

Postanowienia 
komisy i handlowćj.

TOWAR
piękny średni pośledni

Rï«P...............................100 klg.
Rsepik ii mowy • - Î . „
Siemię lniane ... „ „

24
24
23

40 23
22
21

2u
00

20
19
18

10
90

mrk.,

Haeaaela, 18 lutego 1892.
Pszenica bez in., za 1000 Icilogr. w miejscu 206—219 
na luty —,— pic., na czerwiec lipiec 210,0 płac.
Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miejsca krajowe 200,00 

do 208,00 płacono, na luty —płacono, na kwiecień-maj 
215,0 płacono, lipiec-sierpień 196.6 płac.

18 lutego. — oku wita spok., sa luty-ma- 
rzec 8ó'/j żąd., marzec-kwiecień 85’/« iąd., kwiecleń-maj 85% 
ląd., maj-czerwiec 80 — żąd, — Kawa goud arerage San­
tos za marzec 08%, za maj 07«/», “ Upiec «4%, za listo­
pad 02%. Usposobienie: potw. Obrót 1100 miechów.

Bagdebarg. 18 lntego. — On kier ziarnisty ezcl. worka 
92% 19,26, cukier siani, ezcl. 88% 18,86. cnk. siani, ezcl. 
76% Kendem, —,—. Dragi produkt ezcl. 76% Rendem, 18,06. 
Usposobienie: spok. ff. Raflnada chlebowa 29,76. (. Rafinada
chlebowa II 29.60, mielona rafln. z beczką 29,26, miel. Melis I 
s beczką 28,26. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transita 
(t. statek Hamburg za luty 14,60 płac., 14,67% iąd., marzec 
14,06 płacono, 14.06 żąd., kwiecień 14,82% płac,, 14.36 tąd., 
mąj 16,00 plac., 16,00 żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cukne 
surowym —,— ctr.

Spotrzeżenla meteorologiczne w Poznaniu
w lutym.

Data i godzina. ! Barometr wi... 8ton Temp.
! powietrza. Iw. Cel.

18. Po połud.
18. Wiecz.
19. Rano

740,4
740,4
746,2

Płd. umiar, zachm. 
PPłdW. lekkijzachm. 
PtdZ. umiar, zachm.

Dnia 18 lutego maximum ciepła — 4,6° Cel. 
. 18 . minimum „ —10,8° „

— 6,1 
- 6,8 
- 8,1

adesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. .

Materye jedwabne
wprost z rabryki

von Elten & Keussen, Crefeld,
a więc z pierwszćj ręki sprowadzić można w dowolnśj uumi 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza­
jąc bliżćj jakiego rodzaju być mają. (147)

ilości

Telegram giełdowy.
Berlin, 19 lutego 1892 roku.

Knrt z dnia 
Pszenica stałej, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto stałej, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, stałej, 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita stałej, 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrz. 
spożywcza. . . 
Owies
na kwircieó-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. tkp. 

„ . spoż.

18

205 —
206 50

216 25 
212 -

50 - 
65 75

45 70
46 30 
40 80
47 20 
47 30 
05 60

154

50
,000

,000

Knrs z dnia 
Pszenica stole, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto stole, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, stele, 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-pażdz.

Wydany naszym nakładem

Najprzewielebniejszego
X. Arcybiskupa Stablcwskicgo
na białym grubym kartonie 64 X 48 cm. światłodrukiem wy­
konany, przesyłamy odwrotną pocztą po M. 1,50 za egzempl.

Sprzedającym odpowiedni rabat. (1324)

SLBendlewicz & Sp. w Pleszewie.

Kanapę i 2 fotele
rzeźbione, poszyte tnreekleml dy­
wanami ma ne sprzedaż tanio

J. N. Dankowski,
tapicer i dekorator, (1306)

.Padgórna ulica nr.

wykwalifikowana w krawiecczyznie 
damskićj i stroju, do kierowania 
pracownią, sznka miejsca. Gdzie?
wskaże Eksped. Kury era Pozn. 
snb P. R. 1887.Kunst-Anstalt von Leo Woerl

in Würzburg und Wien.

. ~ W
przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipot., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp 

ZARZĄD.
Poznań. Wilhelmowska ulica nr. 15.

19

207 60 
209 -

218 7t 
216 7t

56 2t 
66 -

40 3f
46 80
47 8( 
47 70 
47 80 
65 80

150 2(

,00i
,00(

(Kursa końcowe.)
17

Niem.8%poż.pań, 84 - 
Oonsol. 4% 100 00
Consol. 3%% 99 —
Pozn. 4% 1. zast. 101 8 
Pozi. 3%%1. zas. 95 90 
Pozn. listy rent. 102 90 
Poznań, oblig. . 93 60 
Austr. banknoty 172 75 
Anstr. rento srbr. 81 — 
Ros. banknoty . 200 60 
Ros. listy zastaw. 94 00 
Pols. 6% lis. zas. 63 26 
Pol8.likw.lis. zas. 60 40 
Węg.4%rentozł. 92 80 
Węg. 6% „ pap. 88 60’ 
Austr. kred, akeye 170 — 
Anst. franc-koleje 124 10 
Lombardy . . 42 60

Usposobienie: 
potw.

18
84 -

100 60
98 90

101 80
95 80

102 90
93 50

172 60
80 90

201 —
94 60
63 60
60 60
92 60
88 30

169 76 
125 — 
42 —

Szczecin, 19 lutego 1892. (Kursa końcowe.)
18

Okowita stole, 
w miejscu spożyw. 

eksportowa 
„ na kwiec-maj 
„ na sierp.-wrz. 

Petroleum 
mieisen. . .

18

214 -
215 -

221 50 
217 60

19

219 50
220 —

217 - 
214 -

55 5( 
65 70

19

45 20
46 80 
46 80

10 90

45 60
46 30
47 50

11 —

1 Paramente
ri aller Art

Fahnen
fttr kirchl. und 
weltl. Vereine.

Baldachine
in einfacher n. 

reicher Aus­
stattung.

Alben.
Kreuzwege
Holz, terra 

cotta auf Lein­
wand n. Metall­
platten gemalt.

Krippen
Holz und I 

terra cotta |
Masse.

Altar­
leuchter

I in Messing,
M Bronce.

Krön- und
Wand-

lenchter
in Messing,Bronce 

Schmiedeeisen.

Oster­
leuchter.

Crucifixe.
Mon­

stranzen.
Kelche,

Ciborien.

Rauch­
fässer.

Chor­
lampen.

Statuen
in Holz, terra 
cotta, Masse.

Heil.
Gräber.

Glas­
fenster.

Altäre,
Kanzeln

etc.

2 «
Empfehlenswert für jede Familie!

8».

Ubrał Bese ia Bsrlss: 
Occldit, gui nen servat,

*M Sm wg «Mną»
Ł UNDERBERG-AŁBRIOfll

. sa Ittíihm«
Sa Hbeinb erg am NiedsrrłmiŁ 

X. X. XofUafanmt. dB
I

'Äa

<lo Biajśw. iVXai’yi Panny,
Matki Nieustającej Pomocy,

przełożona na język polski przez J. M. B. Wydanie drugie. Książeczka 
polecona na misyach i rckolekcyach przez WW. OO. Mlsyonarzy. 
2lo str. druku. Do nabycia w Poznania w księgarni A. Cy­
bulskiego, nl. Marcin 10, w Małym Bazarze, nl. Podgórna 10 
' T ,i.1'Uhar,li Knl‘y«»‘* Poznańskiego Cena 60 fen. z prze­
syłką 60 fen. Biorącyip większą ilość egzemplarzy odpowiedni rabat.
---------- -------- —--------A----- ■ _____________

Majętność Niechanowo
(1387) (at. pocztowa)

ma na sprzedaż
5000 cent.

ama

z-a reaakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. - Nakładem i czcio¿kamTD?ukarni Kuiyera Poznańskiego.

LĄAUiW
' —
¡entral 3ęsells«fiaft 
feef^ru (pognać 

Berlin C., Aleiandergtr. 88 
trztllch empfohlen gegm Hals- und 
Lungenleiden, Verd&uungsschwiche et«., 
wirkt, in Wasser oder Milch genossen, 
beruhigend auf die Nerven und ist eis

i«derzeit angenehmes uad belebendes 
letrank.
Sä^~ Na składzie w aptece 

Mensela w Pozn a nin. 
Stary Rynek 75. (1043)

Stół składany,
szafka (werdyko) eleg. orzech, 
i stółsalon orzech, mało uży­
wane są tanio na sprzedaż 
Sw. Marcin nr. 68,

U- p. na lewo. (1371)

kartofli
do sadzenia.

freblnwska, Polka, z najlepszeml 
świadectwami, poszukuje miejsca od 
I-go kwietnia r. b. Łaskawe oferty 
przyjmuj - Eksp. Kuryera Pozn. 
pod lit. F. Z. 1375.____________

Organista
samotny, egzaminowany przez Wła­
dzę Duchowną w Pelplinie, i mu­
zykalny, znający się na gospodar­
stwie, poszukuje miejsca zaraz lub 
od 1 go kwietnia 1892. Zgłoszenia 
przyjmuje T. Bndaj, Lubasz pow. 
t zarnkowskl. (1364)

Dodątek*
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